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W ielk iego

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem  D rukarni N adw ornej W . D e ke ra  i  Spó łki. -  R ed ak to r: A . Wannoicski.

W e  W t o r e k  dnia 9. S t y c z n i a . 1844.
W iadomości krajowe.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 2 4 . G rudnia.
Ćw iczenia gim nastyczne czynią tu w ielki po­

stęp. L iczba gim nastyków w ynosi już 7 5 0 . N ie 
mało się przyczynił do lak pom yślnego począt­
ku zamek królew ski pozw olony  przez K róla na 
zim owe ćwiczenia gim nastyczne, a obejm ujący 
salę może najobszerniejszą w  E u ro p ie , cześć 
K rólow i za te laskę i z uie'j w ynikające błogie 
następności dla m łodzieży.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 1. S tycznia.

O n eg d a j, o godzinie 2giej po po łudn iu , ze ­
brali się w mieszkaniu dosto jnej zm arłej, W o ­
jew odziny  G utakow skiej, D am y D w oru  N. P a­
n i: Rodzina, J O . Xiążę N am iestnik, C z ło n k o ­
wie R a d y  A dm iuist., S enato row ie , G enera ło ­
wie, U rzędnicy  D w oru  w m undurach, w stęgach 
•o rd e ra c h , oraz inne znakom ite osoby  płci o- 

ojej. O  w pół do 3. w yruszy ł orszak pogrze- 
W y d o  kościoła O O . K apucynów . E xpor.o- 

Mis J X ‘ K rz-v iaoow sk i> kapłan  zgrom. KK s. 
m a ó ? ° narZ J ’ l’° ł )rzedzony  cał<'m temże zgro- 
nów  ep le“ ’. oraz konw entam i KKs. D om inika- 
r ó w ’ T ™nciszka» ó w , K arm elitów  obu  klaszlo-

JBernardynó‘arZyK Augus^ 1,ów> Reformatowi 
w. Rozpoczynały pochód Osiero-

ciali W y c h o w ań c y  T ow . W a rsz . D o b ro c zy n ­
ności, oraz kilka konfraternii pobożnych  z św ia­
tłem jarzącem  i chorągwiam i. D w aj Szam beta- 
now ie D w oru C esarskiego, R adzca S tanu X ią - 
zę K onstanty G ied ro y ć  i R eferendarz S tanu  
Skibicki, nieśli na pąsow ych w ezgłow iach: P o r­
tre t N. Pani i o rder Św, K atarzyny , oznaki d o ­
stojeństw  zm arłej. Śm iertelne zw łoki w  bogatej 
trum nie zam knięte, niesione b y ły  na ram ionach 
O O . K apucynów , i o toczone calem zgrom adze­
niem tegoż konw entu. Za trum ną postępow ał 
bciokonny karaw an, ro d zin a , liczni p rzyjacie le 
i szereg ekw ipażów . D o  kilkunastu  tysięcy lu ­
du rozm aitego stanu i w yznań napełniało ulice. 
P o  odbytem  N abożeństw ie, zw łoki złożone z o ­
stały w  grobach kościoła O O . K apucynów , gdzie 
we w torek przyszły  o godz. \ Olej z rana będą 
solenne egzekwie.

Z dni a  5. S t y cz n i a .
D nia 2 1 . G rud . r. p, odbył się w  Puław ach, 

w  obec R a d y  In sty tu tu  A lexandrynskiego, ak t 
uroczystym zakończenia roku szkolnego, poczein 
rozdane zostały nagrody, a w  końcu o d b y ło  się 
losow anie kandydatek  sk a rb o w y ch , podług  list 
u łożonych  w R adzie Insty tu tu .

F  r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 7 . G rudnia.

Dnia 20go wieczorem tłum składający się 
z około 4 0  osób wpadł w M adrycie do bióra 
redakcy juego i do drukarni E co del Comercio, 
znieważył znajdujące się tamże osoby, które
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sw v ch  własności bronić chcia ły , poranił kilka w prow adzoną  będz ie ;  ca ła  koinbinacya ta zni-
z  n ich ,  porozbijał p rassy ,  formy e tc . , po roz-  weczoną b y ć  może.
dzierał papiery i m anuskryp ta ,  i oddalił się Dzienniki N a t i o n  i Q u o t i d i e n n e  za b ra ­
ny kw adrans,  ukończyw szy  swoje dzieło spu- ne zostały. —  W  ordynansie z pow odu tępo
stoszenia. O  cz.em gdy się dowiedział Szef 
polityczny, P . Benaridps, k tó ry  dawniej sam 
b v ł  żurnalistą ,  mąż godzien szacunku, rozkazał 
natychmiast lokal cały zająć straży bezpieczeń­
stwa i przyszedł takim sposobem w pomoc re- 
dakcyom  E s p e c t a d o r a  ; E c o  d e  l a R e v o ­
l u t i o n ,  które podobnego napadu się obawiały, 
ta k  iż gazety te bez przeszkody wychodzić mogły. 
E c o  wszakże na niejaki czas wychodzić za ­
przestał ,  ponieważ obadwaj jego redaktoro-  
w ie  jako też odpowiedzialny w ydaw ca ,  jako 
mający podobno  udział w  zamachu na życie 
N arv aeza ,  o d  sześciu tygodni w więzieniu sie­
d zą ,  inny  redaktor  zachorow ał,  a czwarty 
(R am o n  de C.astaneira), k tóry  uw ażany jest 
za  autora ar tykułu  przeciw Królowej Krystynie, 
w idzi się b y ć  zmuszonym ukrywać. W s z y ­
stkie dzienniki, nawet najumiąrkowańsze i naj- 
absolutniejsze, podnoszą głosy swoje przeciw 
tem u napadow i,  którego sprawcami uważają 
m łodych  O ficerów, jak  też również za pano­
w an ia  Ę spar te ry  najwięcej to byli Oficerowie, 
k tó rz y  po  wiele razy  nieprzyjazne sobie dzien­
n ik i  zaczepiali, i ich redak to rów  znieważali, 
S zef  polityczny oddał spraw ę tę pod  sąd. —  
W  Caspo  w Arragonii zaszły niespokojności,  
t a k  iż musiano wysłać tamże batalion wojska 
z Saragossy, w celu rozbrojenia injlicyi n a ro ­
dow ej,

Z d n i a  2 9 .  G r u d n i a .
Zwycięstwo należy się P anu  Sauzet.  P .  Du* 

pin  był aż nadto zręczny ,  ale jego ob rońcy  za 
mało. Zgromadzenie K onserwatys tów  taki re ­
zultat sprowadziło. G d y  po zgromadzeuiu tein 
spow odow anem  przez P. Fu lch iron , Ministe- 
r y u m  widziało, iż większość centrów by ła  za 
p .  Sauzet,  zrzekło się 0110 neutralności dotąd 
zachow anej,  i dało wota swoje na tegp kandy­
d a ta ,  k tóry  najwięcej miał głosów. Pan D u ­
pin  w złym jest hum orze, i m ówią, iż nomipa- 
cya  P. Sauzet niepodoba się wielu wysokim 
osobom. Organizacya biur } nominacya P rezy­
dentów, W icep rezyden tów  i S e k re ta rz y , w y ­
p a d ły  na korzyść Miuigteryum, M a 0110 w sze­
ściu biurach większość za sobą, —  Izba naj­
p rzó d  zajmować się będzie adressem i roztrzą­
saniem budżetu  na rok  1 8 4 5 ,  W  budżecie 
tym w ydadki i dochody stoją pa równi, i mó­
wią naw et, iż dochody W małej ilości przewyż­
szają w ydatk i ;  wszakże to jeszcze nie jest rze­
czy pew n ą ,  dopiero gdy rzecz ta w życie

w ydanym  nie wymieniono miejsc, które by ły  
przyczyną  tegoż zabrania. O badw a te dzienniki 
wczoraj ani mniej ani więcej nieprzyjazne nie 
były , jak zwykle. Q u o t i d i e n n e  dość cierp­
ko zaczepia mowę od tronu i być  może, iż to 
b y ło  właściwą przyczyną zabrania onego. Rząd 
tego roku  z zinieuuem szczęściem wiódł wojnę 
przeciw P r a s s i e ,  ale jak zw ykle  uwolnienia 
liczniejsze by ły  zaocznie jak skazania, i jak się 
zdaje, Minisleryum nie wiele zyskało przez 
oczyszczenie sądu przysięgłych.

Książę Ludw ik  Napoleon processuje w tej 
chwili skarb  publiczuy. Sprawa ta wniesiona 
została przed kilkoma dniami przed T ry b u n a ł  
pierwszej iuslancyi, idzie o własność 1 ,8 0 0 ,0 0 0  
fr. rept. T y tu ł ,  na którym Książę opiera swe 
żądanie ,  jest postanowienie Senatu z r. 1 8 x 0 .  
w edług którego ustanowione jest uposażenie 
Króla Ludw ika  i K ró lowej Hortensyi. Na p o ­
parcie sw ych  pretensyj powołuje się także na 
postanowienie Ludw ika X V III . ,  k tóry  dobra  
St. L eu  wzniósł do Księstwa na korzyść K ró ­
lowej H ortensy i,  która od  owego czasu przy­
jęła tytuł Księżny St. Leu. S karb  wniósł prze­
ciw żądaniu Księcia Ludwika niewłaściwość są­
du. Oczekują na rozslrzygnienie tego iuteressu.

Z d n i a  2 9 .  G r u d n i a .
Gabinet postanowił rozpocząć walkę z orga­

nami stronnictwa legilymistów. N a t i o n  dzien­
nik Pana G en o u d e ,  zawierał wczoraj obszerny 
a r tyku ł ,  w którym ksiądz ten p r z y s i ę g ę ,  
k tórą  Parow ie i Deputowani dyuastyi lipcowej 
w y k o n y w ają ,  z właściwą m u s o f i s t y k ą  za 
czczą ogłosił formalność. Ale jest artykuł w 
praw ach  w rześn iow ych, stosownie do którego 
wszelka zaczepka składanej Królowi F rancu ­
zów przysięgi ma być  poczytaną za przewinie­
nie prassy i jako takowe karaną. O dw ołu jąc  
się więc do tego ar tyku łu  P. H ebert ,  generalny 
P rokura to r  w P aryżu ,  zabranie wczorajszego 
num eru gazety N a t i o u  nakazał i G eran ia  onej 
p rzed sąd Assyzów zapozwal. Tegoż dnia 
skonfiskowano też Quotid ienne,  ponieważ k ry ­
tykując  mowę od tronu osobę królewską obra­
ziła, P an  H ebert zauważał w ow ym  artykule 
podwójną zbrodnię stanu; zaczepkę przeciw o- 
sobie Króla Ludw ika Filipa i targnięcie się na 
bezpićczeństwo pańs tw a,  ponieważ Q u o t i d i ­
e n n e  przywrócenia iutiej dyuastyi sobie ży­
czy i przywrócenie to przepowiada.

-r- - -  Dom ysł mój względem sposobu , w. ja-
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ki mający być przedłożony budżet na r. 1845. 
w ypracow ano, aby pozorną równowagę mię­
dzy dochodami i rozchodami państwa okazać, 
sprawdza się. W  Izbie deputowanych twier­
dzono dzisiaj z pewnością, że gabinet umyśluie 
tak pocieszający obraz finansów skreślił, aby 
tym sposobem projekt dotacyi Księcia Ne­
m ours, który może w Izbie na opór natrafi, 
popierać. Tym końcem wiele nadzwyczajnych 
wydatków w budżecie całkiem pominięto.

Z d u a 3 0 . G r u d n i a .
W e  wczorajsze'm pierwszem głosowaniu przy 

w yborze czterech Vicc-Prezesów Izby deputo­
wanych miało udział 282  człouków , azatcm 
bezwzględna większość wynosiła 142  głosy. 
P o  przejrzeniu kartek wykazał się następujący 
rezultat: Pan Biguon miał 2 4 3 , Debelleyme 
1 5 1 , Salvandy 1 4 1 , Lepelletier d’Aulnay 
1 3 5 , Billautt 9 9 , Sade 9 1 , T rący 6 1 ,  Gan- 
neron 4 4 , Vivien 4 3 ,  Dufaure 2 0 , W ustem - 
berg 1 6 , Jaques Lefebvre 9 , G enerał Jaque- 
minot 4 głosy. Bezwzględną większość mieli 
przeto zaraz tylko Panowie B ig  n o n  i D e b e l ­
l e y m e ,  których przeto V ic e -Prezesami ogło- 
s ono. O biór dwóch Vice-Prezesów wymagał 
powtórnego głosowania, skutek jego był na­
stępujący: z 279  głosów, tak , iż bezwzglę- 
d ia większość wymagała ich 1 4 0 , miał Pan 
Lepelletier d’Aulnay 243  głosy, Salvandy 150, 
Billault 1 0 9 , Sade 1 8 , a 44  głosy rozrzuciły 
się. Azatern bezwzględna większość głosów padła 
na Panów L e p e l l e t i e r  d ’A u l n a y  i Salvan- 
dego, których trzecim i czwartym Vice-Prezesem 
mianowano. Czterej ci Vice-Prezesowie spra­
wowali ten sam urząd i na przeszłem posiedze­
niu;  należą oni wszyscy do partyi ministery- 
alnej. Za Panem Bignon głosowała wprawdzie 
także część oppozycyi, a to w sku tek  zaufania, 
które sobie P. Bignon w roku pi zeszłym jako 
sprawodawca kommissyi budżetowej był zje­
dnał przez to , źe wniósł o redukcyą armii o 10 
— 12,000  ludzi, na co jednak Izba nie przy­
stała; w ogóle jednak głosował P. Bignon we 
wszystkich kwestyach z partyą konserwatywną, 
i dla tego oppozycya za swego uważać go nie 
może

Sekretarzami Izby deputowanych mianowano 
na dzisiejszem posiedzeniu Panów de 1’Espee, 
Lacrosse, Lascases i Boissy d’Anglas; wszyscy 
czterej otrzymali zaraz przy pierwszem głoso­
waniu większość bezwzględną. P. Laliitte, pre- 
zydująey z w ieku, przemówił potem według 
zwyczaju do Izby, nim krzesło prezesowskie 
opuścił. Zarzucał on rządowi dążność wsteczuą 
i  ducha sprzedajuości, i widać było w zgroma­

dzeniu nieukontentowanie, P. Snuzet zajął po­
tem krzesło Prezesowskie. Przemowa jego do 
Izby podobała się powszechuie. W ezw ał oil 
D eputowanych, aby ustępującemu Prezesowi 
z wieku podziękowanie uchwalić, ale ze wszech 
stron dały się słyszeć głosy: Nie! Nie! G dy 
jednak pomimo tego, wśród powszechnego zgieł­
ku, P. Sauzet powstał z oświadczeniem, że Izba 
Panu Laffitte podziękowanie uchwaliła, rozw e­
seliło to jednych, a rozśmieszyło drugich. Za­
wieszono potem posiedzenie. W  przyszły W to ­
rek nastąpi obiór członków komissyi adresso- 
wej. Dotychczas dopiero 2 8 9  Deputowanych 
miejsca swoje zajęło; braknie zatem jeszcze 170  
Deputow anych, gdyż Izba liczy 459  członków.

— —  Zabieranie dzienników trw a ciągle; 
wczoraj przyszła kolej na F r a n c e .  Stronnicy 
Nięcia Bordeaux, miasto bronienia Londyńskiej 
swe'j podróży w Izbie, nasamprzód przed assy- 
sami sprawę składać mają. Jest to próba, któ­
rą minisferyum zrobić chce. Bo jeżeli sąd przy­
sięgłych ich potępi, te'tn łatwiej będzie w Izbie 
powstać na te pielgrzymki legitymistów. W  Izbie 
Parów chcą nawet w adressie do Króla o spra­
wie tej wspomnieć, chociaż wielu członków prze­
ciw temu się oświadczyło.

W kró tce wychodzić tu zacznie now y dzien­
nik Legitynustyczny pod napisem »Chrześciań- 
ska Francya.w

Znowu dwuch mairów, t. j. Hr. M ontbreton 
i Markiza A njorrand, z urzędowania złożono. 
—  Słychać oraz, że kilku oficerów, co Xięciu 
Bordeaux w Londynie uszanowanie swe złoży­
li, mają być przed sąd stawieni, ponieważ w y­
kroczyli przeciw artykułowi prawa zabraniają­
cemu wojskowym oddalać się z kraju bez w y­
raźnego pozwolenia.

Z O r a n u  piszą pod d. 6. m. b., że Abdel- 
K ader okazuje chęć układania się z rządem 
francuzkim; chce o n , skoro mu rząd francuzki 
pensyę w yznaczy, z Ałgeryi ustąpić i do M a- 
rokko się udać.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 29. Grudnia.

W  Irłandyi dość spokojnie, wyglądają jednak 
z natężoną ciekawością processu O ’Connelskie- 
go, który duia 15. Stycznia rozpocząć się ma. 
Zadziwia nieco oświadczenie kommissyi rządo- 
wej, że po sessyi, którą w przyszłym miesiącu 
odbędzie, aż do p r z y s z ł e j  j e s i e n i  się od­
roczy. Przecież istotnie zły to doktor, k tóry  
pacyenla swego niebezpieczną chorobą złożone­
go fak długo naturze i losowi pozostawia ł 

W czoraj rano stawił się dobrowolnie na po- 
Iicyi młodzieniec, z oświadczeniem* ii  powziął
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zamiar zamordow ania Królowej. Z  postępo­
wania jego pokazuje s i ę , ze jest obłąkanym na 
umyśle. Pow iada ,  ze się zowie Aronslrong i 
że rodem z Roskemmon w Irlandyi ; sądząc p o ­
dług powierzchow ności,  zdaw ałoby się ze do 
majętniejszej klassy należy.

Z d n i a  30 .  G r u d n i a .
F rancuzka  mowa od tronu i missya Prezesa 

S tanów  Zjednoczonych nadeszły tu prawie w je­
dnym  czasie i spow odow ały  dzienniki do p o ró ­
wnan ia  obudw óch manifestów. N ieprzyjazny 
to n ,  w  jakim się Prezes Amerykański względem 
Anglii o d z y w a ,  i coraz większa skłonność An­
glii ku  Francyi,  poparta  przyjaźnią obudw u  ga­
b ine tów , nie pozostawiają żadnej wątpliwości, 
k tó rem u  Z obudw óch dokum entów  p ierw szeń­
stw o  się oddaje, W y ją w sz y  T i m e s ,  wszystkie 
inne dzienniki nie pamiętają nawet o różnicy, 
ja k a  pom iędzy mową od tronu a missyą zacho­
dzić musi,  że tamta raczej jest formalnością, ta 
zaś sprawozdaniem rachunkbw em ; puszczając 
■wodze niechęci swojej ku  p ierwszej,  winszują 
drugiej tak sobie, jak i narodowi francuzkiemu. 
W s z a k ż e  i T i m e s ,  która różnicy tej dostrzega, 
p rzygania  missyi, a to z głębszych przyczyn  
po tępiania form rządu demokratycznego, gdyż 
republikańska uporczywość, z jaką Am erykanie  
p r z v  m niemanych sw ych  praw ach  obsta ją ,  p o ­
dobać  jej się nie mogła. "M o w a  Króla 1 ran- 
cuzów, pow iada T i m e s ,  naprowadza nas przez 
kon tras t  na porów nanie  tejże z missyą Prezesa 
amerykańskiego. Ani m ow a od tro n u ,  ani mis­
s y a ,  nie zawierają w prawdzie nic nowego lub 
Uwagi godnego, ałe różnica pomiędzy w yraże­
niem rządu dem okratycznego a konstytucyjnego 
M o n archy  tein bardz iej b ije  w  oczy. O badw a 
dokumenta są w ybornem i wzorami w  swoim ro­
dza ju .  Angielskie i francuzkie m owy od tronu  
układają się według tego samego w zo ru ;  naro­
d o w i  lub zastępcom jego winszuje się wszel­
k ich  szczęśliwych w y p ad k ó w ,  w każdej niepo- 
myślności Wynurza się pociecha; czyni się lekka 
wzm ianka o układach z obcemi dw o ra m i, a  ta­
kich  zamiarów rządu, które już są zuane i roz­
b ie ra n e ,  do tyka  się z tajemniczą prawie ostro­
żnością. Monarcha, zaprzątnąwszy uwagę w ier­
nego swego Parlamentu na pięć lub dziesięć mi­
nut,  powściąga się całkiem. W y z n a ć  musimy, 
źe droga ta daleko lepszą nam się być zdaje do 
u łożenia spraw publicznych, aniżeli ow a ro z ­
w lekła rozpraw a d e  r e b u s  o m n i b u s ,  zadłm 
ga na foimalność, za krótka na załatwienie iute- 
ressów... P rzed  wszyslkiem zdaje się T i m e s  
b y ć  oburzoną na patetyczne sposoby mówienia 
Prezesa ,  które do niczego iunego przydatna być

nie mogą, jak  tylko do nadania mowie jego 
przesadzonego kolorytu. S posoby  mówienia, 
jak  np. »w opinii wielu tw orzy  Texas część 
ziemi S tanów Zjednoczonych* którato opinia 
b y ła b y  fałszywą, takie sposoby mówienia musia­
ły b y  kompromitować godność władzy w y k o ­
nawczej.

O d  niejakiego czasu rozchodzą się n iepoko­
jące wieści o stanie zdrowia Królowej. Mówią, 
że Królowę napada niekiedy m elancholia , k tó­
rej ani starania otaczających ją osób, ani sz tu­
ka lekarzy usunąć nie mogą. Je d y n y m  środ­
kiem na uleczeuie Królowej Z tej s łabości,  ma 
b y ć  zmiana pow ietrza;  ztądto wytłumaczyć się 
dadzą ostatnie częste podróże.

W ł o c h y .
Z K a t a n i i ,  dnia 5. Grudnia.

T rz y  w ulkany  E tn y  już teraz prawie zupe ł­
nie wygasły. N ajwyższy wierzchołek w yrzuca 
jeszcze w prawdzie śród gęstego dym u, popiół 
i kamienie, i na wschodniej stronie krateru  wi­
dać w ciemnej nocy  jeszcze strumień lawy, atoli 
teu ginie w net pod wysokiemi warstwami śnie­
gu. W y b u c h  z du. 1 7 . p.m. dymi jeszcze także 
i w yrzuca  popiół wraz z lawą, ale ta krzepnie 
Zaraz i już nie może posunąć dalej strumienia, 
ubiegłego już 18  mil włoskich. Toż samo ma 
się z ostatnim wybuchem  z dn. 24 .  p. m. na pó ł­
nocnej stronie góry, naprzeciw wsi M a l e t t o ;  
Zrządził on w prawdzie niejaką szkodę w  lesie 
do tej wsi należącym, ale takowa nie jest wielka. 
Sama góra pokry ta  jest u  wierzchu gęstym p o ­
kładem śniegu, i próżnem b y ło b y  usiłowanie 
chcieć wejść na nią. Śnieg topnieje i rozlewa 
się w  tysiącznych użyźniających s trumykach po 
leżących lia dole ogrodach. Cała okolica ok ry ta  
jest najbujniejszą zielonością najobfitszej wege- 
tacy i ,  wiele roślin i d rzew  zakwitło i napełnia­
ją powietrze balsamiczną wonią.

Z P a l e r m o ,  dnia 12. Grudnia.
G dym  d. 6. t. m. opuszczał K atanię, zdaw a­

ło się, że w ybuch  już  na ten raz ustał,  bo  lubo 
wszystkie teraz o tw ory  wulkanu wyrzucają  je­
szcze śród okropnego huku  gęste obłoki czar­
nego d y m u ,  kamienie i popiół,  ognia jednak 
już nie widać. D ym  atoli i piekielne w yziew y 
p r z y  cieżkiem pow ie trzu ,  nieznośnym czynią 
p oby t  u stóp góry, i nie pojętą jest rzeczą , jak 
z tej ziemi przy  takiern powietrzu może się roz­
wijać i u trzym ać w całej teraz świetności jaśnie­
jąca roślinność. Z resztą cała Sycylia jest teraz 
podobna do prawdziwego r a j u ; spadłe deszcze 
i nastąpione potem piękne dni b y ły  dostateczne 
do rozwiuięcia weszłego nasienia. —  Przeszłej
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nocy, w niektórych częściach Palermo dało się 
czuc trzęsienie ziemi.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 6. Grudnia.
Sprawujący inleressa tureckie w T r y e ś c i e  

otrzymał od rządu sardy ńskiego notę do Porty 
względem Beja tunetańskiego. Rząd sardyński 
oświadcza w niej, ze gdy dotychczas na dro­
dze prawa i układów dyplomatycznych, nie 
można było nieporozumień z Bejem załatwić, 
przeto posłał mu ultim atum ; jeżeli Bej po upły­
wie oznaczonego w niem terminu nie uczyni 
zupełnie zadosyć żądaniu sardyuskiego rządu, 
w tedy flota sardyńska wypłynie z G enuy do 
Tunelu, aby wymusić na Beju silą oręża pra­
w o , którego dotychczas odmawia. Porta odpo­
wiedziała na tę notę, £e nie wie nic o traktacie 
handlowym zawartym między Bejem tuuetań- 
skim a rządem sardyńskim , że Bej uczynił to 
na własną ręk ę , nie zapytawszy się o to Porty, 
dla tego też Porta nie może osądzić, czy Bej 
w obecnym przypadku ma słuszność lub nie.

Mianowany Posłem przy dworze Paryskim 
Reszyd Basza był wczoraj z pożegnaniem u za­
granicznych Posłów. Z pięciu jego synów to­
warzyszyć mu będzie najstarszy, jako drugi se­
kretarz poselstwa, a młodszy jako Adjunkt.

N a przybyłym  tu wczoraj parostatku fran- 
euzkim powrócił tutejszy katolicki Arcybiskup 
Hillereau, z podróży swojej do W łoch i Fraucyi.

Pomiędzy poselstwem francuzkiem a P orlą  
powstały znowu nieporozumienia z powodu od- 
kopywań przedsięwziętych przez Pana Botta 
w Mossulu. Lubo Porta chciała posłać rozkaz 
Baszy mossulskiemu, aby nietylko nie przeszka­
dzał Panu Botta w pracach jego, ale nawet był 
mu w nicłi pomocnym, wszelako Rifaat Basza 
uwiadomił P. Bourqueney, że wysoka Porta 
musi wprzód wysłać tam na miejsce Komisarza 
tureckiego, aby jej zdał rapport o odkopywa- 
niach Kousula Botta. Pan Bourqueney nie chce 
na to przystać. Lubo nie zaprzecza on Porcie 
tęgo prawa, iż w jej k ra jach , bez jej zezwole­
nia, nikt odkopywau uskuteczniać nie powinien, 
mianowicie jeżeli idzie o poszukiwanie skarbów, 
*ądzi jednak, że w tym przypadku, gdzie jest 
®iowa tylko o czysto-naukow ych odkryciach, 
fran ey a  może od przyjaźni Porty domagać się 
pozwolenia do tego przedsięwzięcia, nie potrze­
bując aby Komissarz turecki miał dozór nad jej 
Konsulem.

G r e c y  a.
Z  A t e n ,  dnia 49. Grudnia, 

czoraj rozpoczęły się obrady nad pro- 
I m do adressu w odpowiedzi ua mowę od

tronu. Adress ten w każdym względzie na po* 
chwałę zasługuje; wynurza w prostej i umiar­
kowanej mowie najlepsze uczucia ku Królowi 
i czystego patryotyzmu wyraz. Zagorzalcy chcieli 
coś wtrącić o "Świetnym dniu 3. W rześn ia«
0 "tyran ii baw arskiej, która teraz m inęła«
1 t. p., dla tego do żywych przyszło rozpraw. 
N apiści, doznawszy przez odjazd Posła ros- 
syjskiego ciosu śmiertelnego, walczyli jak lw y 
zażarte. Nareszcie na posiedzeniu dzisiejszem 
przyszło pod rozbiór ogólne py tan ie : ażali pro­
jekt do adressu w układzie tym, jak go Kom- 
missya spisała, przyjąć w ypada, czyli też nie.

W ypadek  głosowania by ł następujący: 
Przeciw przyjęciu . . .  185  głosów
Za n iem ..........................  4 «

O drzucono go więc i przystąpiono do obrad 
nad pojedyńczemi artykułam i, aby potrzebne 
w nich przedsięwziąść zmiany.

W czorajszej nocy piękny hotel Ministra 
spraw zagranicznych stał się pastwą płomieni. 
Papiery i archiwum uratowano i nikt życia nie 
utracił. Ponieważ letni dniami kuszono się też
0 podpalenie sali zgromadzenia narodowego, 
niektórzy więc tw ierdzą, że ogień ten podło­
żono; jakoż w  ogólności zniechęcenie jakieś
1 wzburzenie w stolicy się ob jaw ia, mianowicie 
wojsko jest niekontente, ponieważ się po re- 
wolucyi całkiem czegoś innego spodziewało.

Rozmaite wiadomości.
Z Leszna. —• » Przedwodnika Rolniczo- 

przemysłowego* wyszedł Nr. 17. i zawiera: 
O  gorzeloikach i kartoflach. — Chów bydła ro­
gatego w Szw ajcaryi.— Solan-w ap n a .— O na­
biale (z rysunkiem).

Ż O Ł N IE R Z , K R Ó L  i ŻEBRAK.
(D ziw ne przygody życia Barona Ne uh o f .)  

f  Ciąg d a lszy .)

Porta oltomańska już była sprzykrzyła sobie 
długi pobyt KaTola XII. na swojej ziemi; by­
łaby rada widziała oddalającego się Króla do 
kraju szwedzkiego. Ale Karol nie myślał o te'rn; 
w  Varnicy kazał wznieść trzy wielkie gmachy 
z kamienia i czynił wszelkie przygotowania, jak 
gdyby lat dwadzieścia tam ie przebywać zamyślał.

W szyscy oficerowie zdumieni (akie'm postę­
powaniem, mawiali do siebie: "Może też nasz 
Król nabrał ochoty zostać Muzułmaninem?*

"Byćto może« , odpowiadał śmiejąc się Ba­
ron G brtz; "ou gotów się zbisurmanić, byle tyl-
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k o  dosiąpił godności w ielkiego w ezyra, i staną­
w szy na ich czele uderzy ł na nienawistnego m u 
cara.,,

G d v  dyw an nie mógł K róla dobrow olnie 
skłonić do odjazdu, postanow iono zmusić go do 
tego ogniem działow ym . Tern go chciano w y­
straszyć, co on tak nam iętnie lu b ił!

K aro l dow iedziaw szy się o tern, przedsięw ziął 
z  3 0 0  Szwedami, swemi oficerami dw oru i kil­
k u  dw orzanam i, staw ić opór przeciw  2 0 ,0 0 0  
T atarów  i 6 ,0 0 0  M uzułm anów. B yłato rzadka, 
dram atyczna, praw ie do uieuw ierzenia scena; 
w ielu juz o niej w zm iankow ało, a l e ja  najrze­
telniej ją opowiedzieć mogę, gdyż byłem  głów­
n y m  aktorem  tej tra jedy i, k tórę późn ie j, gdy 
miałem to nieszczęście zostać K rólem , na mój 
w łasn y  rachunek pow tórzyć zamyślałem.

Basza m ający działać siłą w ojskow ą przeciw  
K aro low i X II , rozgniew any postępkiem  Króla, 
k tó ry  oddaw cy depeszy Sułtana, drzwi w skazać 
się  ośm ielił, mówił w te słow a do F abriciusza: 
„K arol X II. ma głow ę żelazną, rów nie tw ardą 
ja k  głuchą na w szystko ; obaczycie do czego 
przyjdzie... —  T o  rzek łszy , wspiął konia i po ­
gnał w  galopie, co ty le  znaczyło  ja k  w ypow ie­
dzenie k roków  nieprzyjacielskich.

W  tejże sam ej chwili uw iadom ił B aron G órtz  
K róla, że Basza odcina m u w szelki dow óz ży­
w ności i że tak dla koni jak  dla ludzi nie ma 
ju ż  żadnego zasobu żyw ności.

» W ię c  pozabijać konie i żyw ić niemi żołnie­
rzy .., odrzekł K ról sierdzisto.

G o rtz  w iedząc , że  królew skiej w oli żadne 
przełożenie nie złam ie, w ydał ro zk azy , aby te 
dzielne konie, k tó re  K ról w podarunku  od wiel­
k iego  Sułtana otrzym ał, pow ystrzelano. Zosta­
liśm y Yfięc co do żyw ności znpełnem i Tataram i, 
ale na tein nie miało się skończyć.

W k ró tc e  wszedł G ó rtz  w tow arzystw ie Ba­
ro n a  G rotbausen i K anclerza M uller do kom na­
ty  królew skiej, aby  oznajm ić K aro low i, że a r­
m ia T urków  i T atarów  ze wszech stron nasz 
m ały  obóz otoczyła.

„D obrze .,, odrzekł K ró l spoko jn ie ; "dalej 
w ię c , sypać szańce... A gdy  K ról postrzegł, 
ze to  zdziw iło jego radzców, rzekł niecierpliw ie: 
»I cóż w te'rn dziwnego? C zy  w pauow ie nie 
w iecie, jak  obóz oszańcow ać! W ię c  wam po- 
każę.w

C i trze'} ta jn i radzcy, k tó rzy  w łaściw ie do r a ­
d y  nigdy n ie by li w ezw ani, nie rzekłszy  ani 
słow a, oddalili się z  uszanowaniem .

„To zapew ne ża rt tylko.., rzekł jeden z  tych­
że trzech P anów .

•Żart?* ozw at się M inister G órtz  Z  zw ykłą

sobie pow olnością, „czy nasz K ró l umie ża rto ­
w ać? T rzeba nam spełnić co rozkazał. D alej 
moi Panow ie do okopów ! B ędzie to  rzecz za­
baw na !«

„Tak, tak, to będzie rzecz zabaw na,., ozw a- 
łem się a za mną uilodzi ochotnicy, k tórzy  po­
dobnie mnie omal nie szaleli z radości, że się 
z T urkam i bić będą.

Żołnierze szwedzcy posłuszni królew skim  ro z­
kazom , wzięli się raźuo do ro b o ty , nie trosz­
cząc się bynajm niej, co z tego w yniknie; pod  
tern hasłem : K ró l tak chce, można ich by ło  pro­
sto  do K onstantynopola zaprow adzić , ab y  Suł­
tana z tronu strącić!

W a r to  by ło  widzieć, z jaką gorliwością w zię­
to się do kopania row ów , i do sypania szańców, 
a to  wszystko w obliczu zdum ionych T atarów . 
K ró l przechadzał się pom iędzy szeregi, zagrze­
w ał ducha żołnierza, i sam daw ał p rzykład  w pra­
cy . Basza w idząc te p rzygotow ania do  odpo­
r u ,  w znosił ręce  do  góry i w o lał: „Allah! Ał- 
łah ! C i przeklęci C hrześcianie poszaleli!,,

I  takimi byliśm y w istocie , K róla nie w y ją­
w szy, k tó ry  po ukończeniu  szańców , sam p o ­
rozstaw iał czaty, a kazaw szy zatarasow ać drzw i 
do swojego w tw ierdzę zamienionego pomiesz­
k an ia , usiadł spokojnie z G ro thusen  do party i 
szachów.

Tym czasem  F abricius i Jeffreys w ym ogli na 
B aszy , aby  w przód  uczynił do wielkiego Suł­
tana zapy tan ie: ażali Król w  razie odporu , m o­
że b y ć  zabitym . N a co gdy Basza zezw olił, 
zawiadom ili o tern K arola X II .

„K tóżto u licha, pozw olił wpanom  odgryw ać 
ro lę  pośrednika.,, zaw ołał w gniewie będąc cią­
gle grą zaję ty . „O ni nie mają rozkazu  od Suł­
ta n a , aby  się bili ze m ną; pilnujcie w acpaoo- 
w ie co do w as należy , a m nie dajcie grać spo­
kojnie.,, T o  rzekłszy grał dalej. — Poseł angiel­
ski oddalił się zm ieszany, mówiąc sam do siebie: 
T eraz  niech się co bądź stanie, ja umywam ręce .

F ab ric iu s , jako  polubieuiec króla, nie p rze­
stawał prośbam i nalegać ab y  odstąpił od  swego 
zam iaru , ale król uderzy ł nogą o ziemię i rzek i 
rozgu iew any : „C óżto , czy się tobie ze stracha 
już w piersi serce tłu cze , że mi nie dajesz spo­
k o ju  przedstaw ieniam i swem i?,,

„Ja  się ty lko  o ciebie lękam  m iłościwy k ró ­
lu ,  o  twój m ajestat.,,

»Mój m ajestat nie po trzebu je  tw ojej bojażni, 
n ieproszony  ty  kaznodziejo ,, to  rzek łszy  ze r­
w ał s ię , dał znak kilku ze sw oich , dosiadł k o ­
n ia , opuścił obóz i pognał p rosto  pom iędzy 
szeregi T atarów , k tóre się p rzed  nim jak  p rzed  
wichrem rozstępow ały .
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C odzieó ponaw ia! łe  śmiałe w ycieczk i, aż 

nareszcie nadszedł firm an sułlana, w  którym  n a­
kazał: ab y  w szystkich Szw edów  w pień  w y­
ciąć, naw et samego K róla nie oszczędzać.

W te d y  dopiero użył F ab ric iu s , calem ser­
cem  o d d an y  K rólow i, w szystkich sposobów , 
ab y  złam ać upór K arola X II., b łagał, zaklinał, 
płakał, g n ie w a ł  się, ale nadarem nie , K ról śmiał 
się z jego gniewu.

l*o odejściu Fabriciusza p rzyby li kapelano- 
w ie królew scy, k tórzy  go na kolanach zaklinali, 
ab y  swoję św iętą osobę i sw oich nieszczęśli­
w y c h  żołnierzy, nie narażał na widoczną zgubę.

Tym  razem na praw dę spłonął K ról gniewem.
»W ziąłem  was z sobą, abyście się modlili, 

ale nie dla tego, abyście się mnie za przew o­
dników  narzucali!" gw ałtow nym  zaw ołał głosem.

Nareszcie p rzyby li G enerałow ie i zaklinali go 
rów nież, aby odstąpił od zam ysłu swego.

"M ości Panowie., rzekł do nich z dumą. "K to 
pom iędzy wami nie ma odwagi um rzeć w raz 
ze m ną, ten niech opuści moje szereg i, niech 
sobie idzie do T u rk ó w , ja  tu  pozostanę i sam 
bić się z nimi b ęd ę , kiedy już  tak być musi.«

N a te słowa jak b y  jedną piersią zaw ołali 
w sz y sc y : "Polegniem y w raz z tobą K ró lu !«

"O , co tak, to was lubię!., rzekł Król zacie­
ra jąc  ręce z radości! "Ju ż  m y sobie z nimi po­
ra d z im y ! P od  N arw ą, tam byliśm y jeden p rze­
ciw  dziesięciu, tu  w praw dzie jest nas 3 0 0  prze­
ciw  2 0 ,0 0 0 , ale dziesięciu T urków  ledw ie sta­
now ią jednego R ossyan iua, w ięc na jedno 
w yjdzie.- T o rzekłszy oznajm ił im plan o b ro ­
ny  i w ydał rozkazy,

"N ie ch  ży je  Król! N iech ży je Szw ecya! 
Śm ierć T u rk o m ! Śm ierć T a ta ro m !«

Szaloue uniesienie ow ładnęło wszystkich. 
O becność K arola X II. natchnęła naw et kuchci­
ków  duchem bohaterskim  a stajennych prze- 
dziergnęła w praw dziw ych Sparlanów . R adość 
b y ła  we w szystkich uściech i na w szystkich 
tw arzach , jak  gdyby to  miano iść na pew ne 
zw ycięztw o!

( D alszy ciąg  nastnjpi.')

L a m a r t i n e  p racu je teraz nad  w ażnym  o- 
kresem  historyi rew olucyi. D zieło Ło ma mieć 
ty tu ł: H i s t o i r e  d e s  G i r o n d i n s .  P ierw ­
szy  tom już skończony , d rugi bliski ukoń­
czenia.

ś i ł a  u z d r a w i a j ą c a  n a f t y .  W y sz łe  
niedaw no pismo angielskie dok to ra J o h n  Ha> 
s t i n g s ,  podaje naftę za skuteczne lekarstw o 
■w pierw szych początkach suchot. W  później­
szej dobie tćj choroby  lekarstw o to uie ma być

w praw dzie n iezaw odne, ale jest częstokroć n ie­
mniej skuteczne. D o k to r  H a s t i n g s  p rzy ta ­
cza trzydzieści siedm w y p ad k ó w , w k tórych  tę 
chorobę tern lekarstw em  zupełnie w yleczył.

W ie rsz  do
W Ł A D Y S Ł A W A  I Ż Y C K I E G O

po koucercie dnia 13. Grudnia 1843 r. 
w P o z n a n i u .

C hociaż w  w io śn ie  życ ia  
Snując sa m o tn ie  d zien n ćj c h w ili w ątek  
Jesień  m i b y ła  na sercu. —
G dy w  m urach P ozn an ia
R o z tu lił W ieszczek  R odak pęk uczuć z p o w ic ia ,  
A  z je s ie n i ponurćj co serca o sła n ia ,
W io sn a  się  u śm iech n ęła  —  nadziej początek . -— 
S m ętn y  T y  W ieszczu  w  B ardow skićj p o w a d ze , 
L u tn i d źw ięk iem  pocieszasz w śród c iern istć j

d r o g i!
Stroisz w  M arsow e ech a  struny T w ojćj lir y ,
Z  nićj w y lew a sz  i p ien ia  i  p lą sy  g od ow e, 
Śp iew asz  nam  p ieśń  d om ow ą i o jczyste  B og i, 
I  n ad zie ję  i  rozpacz i jęk i grob ow e,
Jak s ło w ik , gdy w io sen n y m  c ieszy  się obrazem , 
Z an u ci od  p io sen k i, po  dziadach w  p u śc iźn ie—  
T ym  sam ym  do nas B ardzie! n u c iłe ś  w yrazem  
C zarującym  d źw ięk iem  w z n io s łe ś  p od  n ieb io sa
M y ś l, źe  w  drogićj T w ojćj ............... o jczy źn ie .
O żyją jeszcze k w ia ty  —  źe M ajow a rosa  
P rzebudzi z w ię d ły c h  fijo łk ó w  m arzen ia . 
O b lecze  róże stro jn iejszem i szaty,
Z  grob ów  w y w o ła  i s io stry  i braty . —
T ak n u c iłe ś  D ud arzu! —  a kto  C ię zrozu m ia ł, 
W  p ra w y ch  sercach  w y ry te  o d ż y w ił  w spo*

m n ien ia ,
C ieszy ł się m yślą  św iętego  zb a w ien ia ,
O c e n ił W ieszcza  i p ie śń  cen ić  u m ia ł. JY. 1Y.

O rf Hettnkcyi.
W  artyku le  o P. K o s s o w s k i m  w  num erze 

w czorajszym  (6 .)  G azety  W . X . Poz. str. 47 . 
słup lew y, cały ustęp od wiersza 4 9 . ,  t. j. od  
słów : "P ożałow ania godn i« do w iersza 54. aż 
do słów : "w ydobyw ać się może-, tylko p r z e z  
o m y ł k ę  w trącony  zosta ł i pow inien być c a ł ­
k i e m  p r z e k r e ś l o n y .

P R  0  C L  A M  A.
W  księdze hipotecznej wsi szlacheckiej 

S t r z e l c e  Nr. 263., położonej w dow iecie B yd­
gosk im , zapisane je s t: 

l )  na m ocy  obligacyi u rzędow nej, zeznanej 
na dn iu  21- C zerw ca r. 1788. przez E ze­
chiela A lexandra Nałęcz M oszczeńskiego 
s ta ro s tę , na rzecz Jan a  K arola G rabow sk ie­
go, K onsyliarza w ojennego i ekonom iczne­
go, w skutek  rozrządzenia z dnia 2 j .  C zer-



56

wca r. 1788. w ru b ry c e  III. pod  liczbą 4. 
T a la rów  3000. w raz  z prowizyami po  6 
od  sta , k tóra  ta summa później jed n ak o ­
w oż tylko z prowizyami od dnia 21. C*zer- 
w ca r. 1799. na m ocy  cessyi sądowej w spo- 
lnnione^o wierzyciela zeznanej na dniu 28. 
C zerw ca r. 1799. na rzecz Bahra R adzcy  
Kryminalnego subingrossowaną została;

2) na m ocy  obligacyi sądowej tegoż samego 
dłużnika, zeznanej na dniu 11 .Października 
r .  1792. na rzecz massy pupillarnej Michała 
H oppego, znajdującej się w depozycie pu- 
pilarnym Sądu powiatowego w  F ordonie ,  
in tabulow ano w skutek rozrządzenia z dnia 
22, Kwietnia r. 1824. in  viin p r o tc s la tio n is  
w  ru b ry c e  III- P °d  liczbą 7. Talarów  1393 
dgr. 5 włącznie Talar 610 w  zlocie, wraz 
z prowizyami po 5 od sta.

Dokumenta hipoteczne wygotow ane na wZwyz 
wspomnione dwa intabulaty p o dobno  zaginęły. 
W z y w a ją  się więc wszyscy ci, którzy by  do 
in tabula tów  tych ,  które wymazane być mają, 
i wystawionych na nie dokumentów, jako w ła ­
ściciele, cessyonaryuszc, bądź jako posiadacze 
zastawu lub innych p raw , prelensye mieć mnie­
m a ją ,  ażeby się naipóźniej w terminie 

n a  d z i e ń  23. M a j a  1 8 44 .  
p rz e d p o łu d n ie m  o l l s t e j  godzinie przed W ie l ­
m ożnym U l r i c i  Radzcą Sądu G łów nego ,  w y ­
znaczonym, w  Izbie służbowej podpisanego S ą­
du  zgłosiwszy s i ę , prawa swoje udowodnili, 
gdyż w  razie przeciwnym spodziewać się mają, 
iż z pretensyami swemi zostaną wykluczeni,  im 
wieczne nakazane będzie milczenie i amortyza- 
cya dokum entów  nastąpi.

B ydgoszcz ,  dnia 7. l . ru d n ia  1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  lszy.________ _

S p r z e d a ż  d r z e w a  w s ą ż n i a c h .  
W ^ b o ra c h  majętności K ó r n i c k i e j  sprze­

dana będzie następująca ilość drzewa suchego 
w  sążniach przez licytacyę najwięcej dającemu, 
w  oddziałach po 10 sążni: 
d n i a  15.  S t y c z n i a  o g o d z i n i e  10.  r a n o  

na obrębie C z o ł o w o  100 sążni sosnowych 
szczapowych, 

na  obrębie Z w i e r z y n i e c  300 sążni sosno­
w ych  szczapowych, 

na  obrębie M i e c z e  w o 300 sążni dębow ych  
szczapowych; 

d n i a  16.  S t y c z n i a  o g o d z i n i e  10.  r a n o  
na obręb ie  Z w o l a  300 sążni sosnow ych

szczapowych.
L icy tacya  odbędzie się dnia 15. Stycznia w  

domu borow ego  ob rębu  C z o ł o w o ,  dnia 16. 
S tycznia w dom u borowrego obrębu  Z w o ł a .  
G d y b y  cena przez najwięcej dającego by ła  ni­
żej t a x y , natenczas przybicie przez samego J  W .  
dziedzica lub  jego zastępcę zastrzega się

JN ad  le  ś n i e ż y .

Mj* W*. P o d g ó r s k i
z B e r l i n a  w W r o c ł a w i u  

i p o z n a n i u
p rzy  W ro c ła w sk ie j  ulicy Nr. 30. ( lokal p a r te '

r o w y  w  d o m n )  naprzeciw' Hotelu Rzymskiego 
i Saskiego poleca swój dobrany  skład najprze­
dniejszych ub iorów  dla mężczyzn w  słusznych 
ale stałych cenach. ________

i
j t l  Szanownej Publiczności polecam naj- jiffl 

uniżeniej mój w ielki skład praw- j® 
dziwych tytoni T u r e c k ic h ,^ }  

[W antypek; głów ek do tychże, WJ 
bursztynów, papierów lis to -  {s  

!S w  y  c h najgustowniejszych, pd 
jjijj cygarów Hawańskicll, i daw no  już J*j 
pj oczekiwanych warynas-cygarów. ^  
W  A l e x a n d e r  M o r a l i ń s k i .

Stan Termometru i  Barom etru,  o raz kierunek tciatru  
w  P o z n a n i u .

Dzień. |
Stan termom etru 1
najniższy | najw yi. |

Sian 1 w i , t r  
barometru |

31. Orutln. 
l.S tyczu. 
2. -
3. »
4. •
5. -
6.

— l . P
— 1,0° 
— 0,2°
— 0,3°
— 2,5°
— 3,0° 
+  1,8°

+  l,*° 
+  1,1° 
+  1.2° 
+  0.4° 
+  0,3° 
+  >,8° 
+  5,0°

28= 1,3 - IPoludn. z.
27= 9,4*1 4l'to
27» 7,9= dito 
27 * 9 6  = !Zaehodn. 
27 = 1«,9 = Poludn. w 
27 = 11,4 = Poludu. z. 
27 = 7,4 - 1 dito

liu rs  fieldy Berlińskiej.

D nia 6. Stycznia 1844.

Obligi długu skarbow ego . . 
P ru s k o -ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów bandlu morsk. 
O b lig i M archii Elekt, i Now ej
Obligi miasta l i e r l i u a .............

• Lldausku w T. . 
L isty zastaw ne Pruss. Zachód.

» W .X P o z n a n sk . 
,  » dito
,  ,  P russ. W schód.
,  u P om orsk ie . .
,  .  M arch. E lek .iN .

» Szląskie . • . •
Frydrychsdory ...........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o n to .....................................

A k c j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskićj 
Obligi upierw. B eri. Poczdams. 
D rogi żel. Magd. - Lipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. Bcrl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhallskie 
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Ełberf.
D rogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort 
D rogi żel. O órno-Szląskiej . .

» dito LU. B . .
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
« » M agdeb.-Hałberst

Df żel. W rocl.-Szw idu.-Frcib,

S to ­ N a  pr. ku ran t
pa papie- 1 g o to ­

prC . ram i. 1 w izną.

V'2 103 1024
4 103 102t

_ 904 90
3% — 1001
3 ‘, — 101*

48 —
3i 101 —
4 105 i 1051
34 1005 m o i

34 — 103*
34 101 i  

1024
101*

34 —
34 101j —
_ 1 3 t t j 13,4
— 121 I G
— 3 4

5 - 160
4 104 1034

— 185 —
4 104 1034
_ 145* 144*

4
c

104 1034
9
4 96J _
5 74j —
4 971 —

5 1374
4 104 { 

1161
—

4 —
_ — 109
_ — 118
4 1171 1164
4 1174 1164


